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(P ro jek t ogólnej u staw y  zdrojow ej).

W ydzia ł k ra jow y k i lk a k ro tn ie ,  jak  wiadomo, 
żądał  od Komisyi balneologicznej T ow . Nauk. 
k rak .  zdania  w przedmiocie podniesienia zdrojo­
wisk k rajow ych  w ogólności.  N adto  JW . D elegat  
Nam iestn ic tw a w  odezwie z dnia 16. sierpnia 1870. 
!. 944 zap y ta ł  się wspomnianej komisyi, J a k i e  
za rządzen ia  n a  przyszłość okaza łyby  się koniecz- 
nemi, celem ochrony źródeł lekarsk ich  w ogóle ? “ 
W  skutek  odezw W ydz. k ra jow ego  K om isya bal­
neologiczna dawniej już  w yznaczy ła  kom itet zło­
żony z d ró w :  B l a t t e i s a ,  prbl'. C z y r n i a l i ­
s k i  e g  o, Al.  K r e i n e r a ,  prof. K u c z y ń s k i e g o ,  
Ś c i b o r o w s k i e g o  i Z i e l e n i e w s k i e g o ,  a  na 
posiedzeniu z d. 7go g rudn ia  z. r. uchwaliła, aby  
tenże kom itet za jął się w ypracowaniem  projektu  
do s tatutu organizującego w szystk ie  zdrojowiska.

Z apa tru jąc  się n a  rzecz ze s tanow iska  prawno- 
adm inistracyjnego, p rzyznać należy, iż dotychczas 
nie rozstrzygnięto  jeszcze p y ta n ia :  czy zdrojowi­
sk a  i łaźnie lekarsk ie  uw ażać należy za zak łady  
p ryw a tne  do leczenia chorych, czy tćż za zak łady  
publiczne dla chorych leczenia zdrojowego po­
trzebu jących?  Z tą d  tć ż ,  w ł a ś c i w i e  m ó w i ą c ,  
p r a w o  p u b l i c z n e  d l a  z a k ł a d ó w  k ą p i e l -  
n y c h  w c a l e  n i e  i s t n i e j e ,  jakko lw iek  ju ż  w 17. 
stuleciu nap o ty k am y  we F ra n ey i  ś lady us taw  zdro­
jowych. W ed ług  przy ję tych  powezechnie dziś za ­
sa d ,  zdrojow iska zos ta ją  pod nadzorem  władz 
rządowych, który  g łów nie  m a na celu, aby  w ła ­
ściciele zak ładów  laziebnych nie działali n a  szkodę 
chorych. Nigdzie je d n a k  nie napo tykam y ogólnej 
ustaw y lekarskie j dla zdrojowisk, k tó raby  uw zg lę ­
dniała  w ym agan ia  balneoterapii, balncotechniki i

< h igieny balneologicznej, p ierwsze zaś pow agi n a -
\ ukow e w rzeczach p raw a  adm inistracyjnego, n p .
\ S t e i n ,  t a k ą  ogólną us taw ę u w aża ją  zgoła za

niemożliwą. To tćż w us taw odaw stw ie  balneolo-
< gicznćm wszystkich kra jów  europejskich widzim y
! tylko zasadę  ścislćj kontroli i nadzoru  rządow ego ,
e w ykonyw anego  we F ra n ey i  przez osobnych in-
i spektorów , a w Niemczech przez lekarzy  urzędo-
? w ych ,  zaprow adzenie  spisów gości kąpielow ych,
? sk ładan ie  sp raw ozdań  rocznych w ładzom rządo-
> w ym  przez lekarzy zdrojowych, wreszcie we F ran-
> cyi pozwolenie policyi do poszukiw ania  źródeł 

lekarskich . (Zob. w tym przedmiocie dzieła T ja r -
| d i e u g o ,  D e  F o o z a ,  H o r n a ,  S t u b e  n r a u c h a ,
\ S t e i  n a  i t. d.).
i W  ustaw odaw stw ie  zdrowotnćm austryaekióm
\ spo tykam y  te same zasady. Z powodu licznych
< zdrojow isk  i zak ładów  kąpielnyeh w Austry i je s t
: ono lepsze, niż w innych k rajach ,  lecz mimo to
> p rzeds taw ia  wiele n iedosta tków . W  szczegóły roz-
| maitych rozporządzeń  i in strukcyj d la pojedyn-
ś czych zak ładów  laziebnych niepodobna n a  tćm
$ miejscu w d aw ać  się. Z resz tą  są  one dostatecznie
s znane czytelnikom (por. dzieła M a c h e r a ,  S c h a u -
s e n s t e i n a ,  G t i n t n e r a ,  K a s p a r k a ) .  W Au-
S s tryi je dnak ,  podobnie j a k  w innych krajach,  nie
s m am y jednćj  ogólnej ustaw y zdrojowćj urządza-
s jącćj zdro jow iska lekarskie .
| Z radośc ią  w itam y zatćm myśl ułożenia p ro-
< je k tu  do takićj ustaw y, czyli sta tu tu  organicznego
| d la  w szystk ich  zdrojowisk krajow ych, powziętą
1 przez K om isyą balneologiczną. B ę d z i e  t o  p i ć r w -
< s z a  p r ó b a  w E u r o p i e .  Chcąc u łożyć d ok ładny
> s ta tu t  dla w szystk ich  zdrojowisk, w łaściw ie nale-
? żałoby w łączyć do niego przepisy obję te  dotych-
? czas u s taw ą  gó rn icz ą ,  kodeksem  cywilnym, roz-
\ maitemi ustaw am i policyjnemi (policyi bezpieczeń.
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s tw a  i lekarskiej) ta k  zw anem i regulam inam i ką- 
pielnemi (B adeordnung) ,  a  naw et po części u s taw ą  
karną ,  p rzem ysłow ą i handlow ą. Zestaw ienie tych 
różnorodnych przepisów w jeden  s ta tu t balneolo­
giczny w praw dzie  je s t  możebne, ale niezmiernie 
trudne.  Rozmaitość zdrojów , oraz odmienne s to ­
sunk i  miejscowe, różnorodnie w pływ ające  n a  u rzą ­
dzenie zak ładów  kąpielnych, s ta ją  na  przeszkodzie 
ogólnemu uporządkow aniu  całego przedmiotu w taki 
sposób, iżby szczegóły nie były pominięte, co je s t  
rzeczą bardzo ważną. Już  z tćj okoliczności,  że 
zdroje lekarsk ie  m ogą być w łasnością  p ryw a tną ,  
gm inną ,  lub publiczną (k ra jow ą lub pańs tew ną)  
w y n ik a ją  liczne trudności w ułożeniu ustawy. 
Dalćj je d n a  u s taw a zdrojowa mieści w sobie, na-  
szćm zdaniem, n iebezpieczeństwo ścieśnienia roz­
woju zdrojów szczegółow ych, bo ich istnienie i 
wzrost zależy głównie od uznania publiczności,  
czy zadość czyn ią  jćj w ym agan iom , które się 
bardzo  różni. W ątpim y, czy ustaw a zdrojowa mo­
g łab y  należycie uwzględnić ten nader  zmienny 
czynnik . Wreszcie ogólne ustaw y dotychczas obo- 
w ięzujące, z k tórych należałoby ułożyć s ta tu t o r ­
ganiczny dla wszystkich zdrojowisk, potrzebują 
licznych zmian zastosowanych do szczegółowych 
celów zdrojowych. P rzep row adzen ie  tych zmian 
n a  drodze ustaw odaw czćj napotka łoby  na  nie m ałe  
t rudnośc i ,  gdyż jedne  z owych ustaw należą  do 
zakresu  działania sejmu krajowego, inne zaś do 
kom peteneyi Rady  państwa.

Oto są  zaledwie n iek tó re  trudności, ja k ie  każdy  
napo tkać  musi w uk ładan iu  ustaw y zdrojowćj 
szczegółowo u rządzającćj  w szystk ie zdrojow iska. 
Rzecz prosta, iż w a r ty k u le  wstępnym  niepodobna 
przeds taw ić  przedmiotu w sposob wyczerpujący. 
Rzucam y więc tylko myśli w g łów nych  zarysach.

Z ycli i tym podobnych powodów u s t a w a  
d l a  w s z y s t k i c h  z d r o j o w i s k  zdaniem naszćm  
n i e  p o w i n n a  b y  b y ć  s z c z e g ó ł o w ą ,  l e c z  
o g ó l n ą .  W celu zabezpieczenia interesów lekar ­
sk ich ,  oraz wygody i bezpieczeństwa Bcborych, 
objąć winna nas tępu jące  za sa d y :

a) Należyty nadzór w ładz publicznych, jak  w Au- 
stryi w ładz państewnych i sam orządnych ,  który, 
zabezpieczając w sposób właściwy życie, zdrowie 
i mienie chorych, d la których zdroje lekarsk ie  są  
przeznaczone , uła tw iłby jednocześnie  swobodny

i rozwój zd ro jow isk ,  a  przez to samo ochran ia ł
zdroje lekarsk ie  i sprzy ja ł podniesieniu tćj gałęz i 

j przem ysłu  krajowego.
b) W pływ  umiejętności lekarskie j przez zapew- 

\ nienie j a k  najobszerniejszego udziału lekarzy  z d r o ­
wi jowych.
jj c) Udzia ł w zarządzie zdrojowisk  gości kąpiel
\ nych i pew ną kontrolę przez nieh w ykonyw aną, 

aby  mieli rękojm ią, iż za rząd  zdrojowy prowa- 
/ dzony byw a z ich korzyścią.

Oprócz takićj u s taw y  ogólnej uw ażam y za nie-
l zbędne s z c z e g ó ł o w e  s t a t u t y  d l a  p o j e d y n -
J c z y c h  z d r o j o w i s k ,  przez r z ą d  zatwierdzone,
i w których stosownie do miejscowych właściwości
s i potrzeb by łaby  zabezpieczoną ochrona zdroju,
l określone odpowiednio do celów balneoterapeu-
\ tycznych i balueoteehnicznych czas otwarcia, urzą-
l dzenie zdroju i zak ładu  kąp ie lnego ,  oraz ich

używ an ie ,  przyczóm potrzeby i vrygody chorych 
\ m a ją  być uwzględnione. Za wzór do tak ich  s ta ­

tutów służyć m ogą  regulam ina dla zdrojów szląs- 
 ̂ kich i nad reńsk ich ,  zw łaszcza znajdujących się
\ w górach Taunus.

W  ten sposób na rzecz zapatru jąc  się, żądam y 
\ p rzedew szystkiem , aby zak łady  zdrojowe uznane
\ były za publiczne zak łady  lecznicze i zna jdow ały
\ się pod szczególną op ieką  władz publicznych,
s Sądzim y dalćj, iż w ielką korzyśc ią dla ochrony i
j> podniesienia zdrojowisk  byłoby ustanowienie w każ
s dym po\A iecie, gdzie zna jdu ją  się źród ła  mineralne,
\ w siedzibie w ładz powiatowych, s t a ł y c h  n a d -
\ z o r ó w  z d r o j o w y c h .  W sk ład  tych nadzorów
< wchodziliby:

1) Naczelnik i lekarz powiatowy, do którychto
: urzędników  nadzór nad zdro jow iskam i w edług

obowięzujących ustaw należy.
2) Delegaci W ydzia łu  kra jow ego  w osobach 

 ̂ dwóch członków rady  powiatowej.
3) Lekarze  przy zdrojach prak tykujący ,

\ Obowiązkiem takich nadzorów  b y ło b y :
\ a) W ypracow yw anie  s ta tutów dla szczegółowych
> zdrojowisk i p rzedstaw ian ia  ich do za tw ierdzenia
i naczelnćj w ładzy krajowej.
| b) W ykazyw an ie  niedosta tków  ustaw  obowię
| żujących, które szkodliwie w pływ ać m ogą na roz
| wój zdrojowisk i p ro jek tow anie  odpowiednich
j zmian.
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c) W ydaw an ie  szczegółowych rozporządzeń  po­
licyjnych i szczegółowych iustrukcyj d la zak ładów  
kąpielnych na zasadzie  ogólnie obowięzujących 
ustaw, rozporządzeń  m ających na celu bezpieczeń 
stwo życia, zdrowia i mienia chorych, ze szczegól- 
nem uwzględnien iu  potrzeb i w ygód gości kąp ie l­
n y ch ,  oraz w ym agań  higieny policyjnćj i ką- 
pielnćj (balneologicznej).

d) S k ładan ie  różnych sp raw ozdań  o stanie 
zdrojowisk W ydzia łowi krajowemu i Namiestnictwu, 
n. p. w ed ług  wzoru ogłoszonego przez pruskie 
m inisterstwo oświaty, w yznań  i sp raw  lekarskich  
(z 7. lipca 1870 r.).

e) P roponow anie  w m iarę potrzeby zmian w u s ta ­
wie zdrojowćj i regulaminach zdrojowych, oraz 
ulepszeń w urządzeniu  zdrojowisk.

f )  K ontrola opła t wpisowych i użycia funduszu 
zdrojowego ( Curfond)  p rzeznaczonego na  u lepsze­
nia i upiększenia  miejsc kąpielnych.

g) C zuw anie  nad  rozsy łką  wód lekarskich.
h )  P rzes trzegan ie  ścisłego w yko n y w an ia  p rze­

pisów, czy to ogólnych, czy tćż szczegółowych.
i)  Coroczne p rzeg lądy  zak ładów  kąpielnych, 

lub tćż p rzeg lądy  nadzw yczajne  w skutek  zan ie ­
sionego zażalenia.

Czynność stałych nadzorów nie pow inna się 
jednak  rozc iągać do przedmiotów, k tóre  stósow- 
nie jest pozostawić pryw atnem u przemysłowi i 
spekulacyi.

Organem  w ykonyw aw czym  a zarazem d o ra d ­
czym owych nadzorów  byłyby  podczas pory zdro- 
jowćj r a d y  k ą p i e l n e  przy każdem  zdrojowisku 
zaw iązane  i złożone z właściciela zak ładu  resp. 
naczelnika gminy, lekarzy przy zdroju p ra k ty k u ­
jących  i kilku gości kąpielnych przez za rząd  za ­
proszonych.

R ady  kąpielne  w ykonyw ałyby  zarząd  i policyą 
zdro jow ą i u k łada ły  spraw ozdan ia  z pory ką- 
pielnej, w ykazując  na  zasadzie doświadczenia nie­
dosta tk i obowięzujących przepisów lub istn ieją­
cych urządzeń.

P rzy  takićm urządzeniu bylibyśmy za usunięciem 
płatnych lekarzy zdrojowych, jako  już  zbytecznych.

Jakko lw iek  wpływ umiejętności lekarekićj byłby 
już dostatecznie zapewniony przez udział w za­
rządzie powiatowym i miejscowym w szystk ich  le­
karzy  zdrojowych, to je d n ak  byłoby nade r  pożą-

danćm, aby K o m i s y a  b al  n c o  Io g i e z  n a  T o w a ­
rzystw a Nauk. by ła  w tej organizacyi zdrojowćj 
doradnem  ciałem naukowem, t. j. iżby N am iestn ic­
two we wszystkich sp raw ach  odnoszących się do 
zdrojowisk  kra jow ych  było us taw ą obowiązane 
zasięgać zdania Komisyi bałneologicznćj ja k  u nas, 
w innych zaś k ra jach  lekarskich  tow arzystw  n a ­
ukowych. Rzecz to n ie  nowa, bo przepis podobny 
znajdu jem y w rozporządzeniu  czeskiego R ządu  gu- 
bernia łnego z d. 12. czerwca 1790. r.

N a  tych zasadach  m ożnaby naszćm zdaniem  
opracować projekt sta tu tu  organicznego dla zdro­
jow isk  krajow ych i nas tępnie  przedstaw ić N am ie­
stnictwu i W ydzia łow i krajow em u. Pouieważ zaś 
nadzór  nad zdrojowiskam i należy w myśl nowćj 
u staw y o służbie zdrow ia do adm iuis tracyi pań- 
stewnój, a tern sam em  i us taw odaw stw o zdrojowe 
do Rady państw a, przeto W ydzia ł  k ra jow y przez 
swoich delega tów  w Radzie zdrowia może co n a j ­
więcej żądać, aby  w niosek rządow y do ustaw y 
organizującej zdro jow iska w myśl pro jek tu  Komi­
syi balneologicznej j a k  najprędzej na  drodze  usta- 
wodawczćj był przedstawiony.

Nakouiec  byłoby pożądanem , aby K om isya ba l­
neologiczna obok projektu do s ta tu tu  ogólnego 
w ygotow ała  także wzór do sta tu tu  dla szczegóło­
wych zdrojowisk. L — ski.

SPOSTRZEŻENIA OTJATRYCZNE.

) Przez
1 Dra S t a n i s ł a w a  D o m a ń s k i e g o

i w Krakowie.
(Ciąg dalszy. — Zob. Xr. 6.).

< Ja k k o lw iek  dośw iadczenia powyższe dowodzą, 
! iż fale g łosow e z małżowiny nader  łatwo udzie-
( ła ją  się błonie bębenkow ćj,  zaprzeczyć tern samem
? nie m o ż n a ,  iż i ich przejście z kości do błony
i w łaśnie wspomnionćj irudnem  nie jest,  j a k  to już

Muller w ykazał.  Zgodnie zatćm z doświadcze-
< niami innych mniemamy, iż przy słyszeniu za po-
| średnictwem kości głow owych błona bębenkow a
( n iepoślednią g ra  rolę. To nam w ytłomaczy nastę-
1 pne spostrzeżenie Politzera : w n iek tórych  przy-
< padkacb  nagrom adzenia  się w przewodzie słucho-
\ wym woskowiny i p rzy sk ó rk a  s łyszy chory w uchu



za tkanem  mocnićj ton s tro jn ika do g łow y przyło- ś
żonego, niź być p o w in n o ; jeżeli j e d n a k  i zdrow e \
palcem p r z y m k n ie , wów czas w nićm pow sta je  j
uczucie silniejszego brzm ien ia ,  a  po oddaleniu  
palca —  znów  pow raca  na  miejsce pierwotne. Zja- i 
w isko to z teoryi, k tó rą  wyżćj w łaśnie podałem, 
tlom aczy  się ł a t w o : gdy  ucho tak  szczelnie je s t  
za tk a n e  p rzyskórk iem  i w oskow iną,  , a k  to nieraz i
b y w a ,  iż błona b ęb e n k o w a  d rg ać  odpowiednio \
nie może, wówczas w uch u ,  k tóre  je s t  przym- ś
knięte  p a lcem , w rów nych  z resz tą  w arunkach  
strojnik mocnićj słyszeć się daje, ponieważ w nićm \
b łona  bębenkow a swobodniej d rgać  może po- j
dłużnie.

W  celu poparc ia  zdań wyrzeczonych co do wy- ;
tlom aczenia mego dośw iadczenia  nie mogę pomi- \
nać  milczeniem i następnój fizyologicznćj p r ó b y : \

jeżeki, p rzy tk a w szy  jed n o  ucho palcem , p rzy k ła d a ć  \
się  będzie s tro jn ik  brzm iący do w yrostka  su tko ­
wego, lub licowego, lub innego p u n k tu  skóry na \
gdncia  po drug iej stronie, a za tim  b liżćj,uclia  dru- ■
gicgo , zachow ując tę o s tr o ż n o ś ć  by m ałżow iny n i ­
gdzie  s tró j myciem nie dotknąć, w tedy uchem za tk a ­
nem  m im o tego m ocniejsze odbieram y w rażenie; 
g d y  n a stę p n ie , nie odm ykając ucha, p rzy ło ży  się \ 
stro jn ik  do m ałżow iny p o  stronie p rzec iw n ej (nchu 
palcem przy tkanem u),  na tychm iast ton  ,,p rzeska ­
k u je “ n a  ucho o tw arte , a  po przyłożeniu znów 
s t ro jn ik !  do jednego  z miejsc w ym ien ionych ,  
w raca  na ucho zatkane.  Możnaby tu w praw dzie  
zarzucić, iż, gdy  p rzy k ład am y  stro jn ie  do m ałżo­
winy ucha o twartego,  nie mały wpływ wyw ierają  
fale wchodzące wprost z powietrza do błony bę- 
benkowćj, gdyby  nie okoliczność, iż d o ś ^ ^ ^ ^ n ie  
przerzeczone udaje się zarówno, je że li s tro jn ik  
p rzy k ła d a  się do m ałżow iny od strony fżw róconcj 
k u  czaszce,

D oświadczenie to w ytlom aczyć się daje w spo­
sób n as tęp u jący :  ze stro jn ika przyłożonego do 
kości rów na ,  a naw e t,  ściśle biorąc , z powodu 
różnicy odległości w iększa  ilość fal udziela się ■
uchu otwartemu, lecz w edług  teoryi Macha więcćj >
ich zostaje w uchu przytkniętem , tam zatćm mo- ?
cniąjsze odbiera się w rażen ie ;  jeżeli zaś przy- >
k ła d a  się stro jn ik  do małżowiny, wówczas fale, j
idąc śc ianam i przewodu, k tóry wraz  z błoną hę- j
b (B kow ą taż sam a skó ra  bez prze rw y  .wyścieła, |

łatwićj i w większej ilości dostaw ać się muszą 
do niej, niź do błony w uchu drugićm, w drodze 
do której p rzebyw ać  m uszą różne środki i ich 
granice. W  tym razie utrudnienie odpływ u przez 
za tkan ie  palcem nie w y ró w n y w a  umniejszeniu d o ­
pływu.

Co się tyczy czynności przewodu słuchowego, 
dodać nam  w ypada ,  iż u najw iększej liczby ludzi 
bezpośrednio  zawsze m ożna widzieć p ew uą  część 
b łony bębenkow ćj,  mianowicie w tylnym gó rnym  
jej odc inku , bez w ypros tow an ia  przewodu. Nie 
u lega zatćm wątpliwości i z tego, iż fale głosowe 
z pow ietrza  w pros t  błonie wspomnionćj udzielać 
się mogą.

Ja k k o lw iek  zastosowanie s tro jn ika  do rozpozna­
w an ia  chorób usznych opiera się n a  pew nych  z a ­
sadach  akus tyk i i n iewątpliwych doświadczeniach 
fizyologicznych, w yznać trzeba  otwarcie, iż użycie 
jego  w prak tyce  lekarskie j na  nie małe n ap o ty k a  
trudności. Pom ija jąc już, iż co do objawów prze­
zeń w yw ołanych  w zw ykłym  sposobie jego  zas to ­
sowania polegać musimy na dobrej woli i pew nym 
stopniu w ykszta łcen ia  osoby badanćj ,  p rzekony­
w am y się, iż użycie jego  w ym aga  nader  wielkiej 
ze s trony badanego  u w a g i , by w ypadk i w ten 
sposób o trzym ane miały rzeczywiście w artość d la  
p rak tyk i .  Jes t to  zaś rzeczą  oddaw na  w o tja try i 
p raktycznćj znaną,  iż n iedosłyszący ,  szczególniej 
sku tk iem  ostrych chorób ucha, nie są  w pełni 
używ ania  w ładz um ysłow ych ,  iż mianowicie z e ­
branie uwagi n ieraz  im z nadzw yczajną  p rzy c h o ­
dzi trudnością. Na czemby to polegało, nie można 
jeszcze dziś orzec; tyle je d n ak  wydaje  się pewnem 
z wiwisekcyj dokonanych  najprzód  przez Flou- 
rensa , a s tw ierdzonych i uzupełnionych przez H ar-  
lessa, B row n-Seąuarda,  Vulpiana, C zerm aka i in­
n y ch ,  tudzież codziennych praw ie spostrzeżeń 
o tja trycznych, iż w b łędniku tkwi organ, który  
ze słuchem właściwie żadnćj nie ma styczności, 
a  którego zadraźnieuie lub nadw erężenie  pociąga 
za sobą  zboczenia w równow adze ciała. W tym 
stanie rzeczy n ad e r  w ielką miałby w artość  teore­
tyczną i p rak tyczną  sposób opar ty  n a  teoryi M a­
cha, zapom ocą którego m ożnaby  przekonać się 
przedmiotowo, niezależnie zatem zupełnie od oso 
by badanćj,  ile z fal do ucha przez kości g ło w o ­
we doprowadzonych uchodzi znów w powietrze,
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lub w danym razie do bada jącego  ucha. W tym- 
to celu urządził  Lucae n ad e r  dowcipnie tak  zw any 
otoskop in terferencyjny . W szystk ie  j e d n a k  metody 
do tego zm ierzające bardzo  małe znalazły w p r a k ­
tyce lekarskić j zastósow anie i są  więcćj zabaw ką, 
n iż p rak tycznćm  badaniem  klinicznem. W użyciu 
ich bowiem nie zwrócono na to uwagi, iż z fal 
doszłych do ucha za pośrednictwem  kości g łow o­
wych nie wszystkie s ta ją  się skutecznemi dla s łu ­
chu, lecz, że część ich, k tóra  wcale nie da  się 
oznaczyć, uchodzi w powietrze inuemi drogami, lub 
ginie w kościach i częściach m ię k k ic h , nie w y ­
warłszy  żadnego wpływ u n a  ucho.

(C. d. nst.)

WYCIĄGI z PISM LEKARSKICH.

O. L ie b r e ic h .  Zgłębnik elektryczny. F. W. H o f f ­
m a n n . Przyczynek do dyagnostyki chorób chirur­

gicznych wojennych.
(B eri. k lin . W oeheusclir. 43. 1870J.

Gdy N e l  a  t o n  zapomocą elektryczności w ykry ł  
pocisk  w ranie postrzałowćj u G a r ib a ld e g o . n a ­
prowadziło  to na  myśl u rządzenia  osobnych do 
tego przyrządów. L i e b r e i c h ,  zw racając  uwagę, 
j a k  często wobec ran  postrzałowych zachodzi p o ­
trzeba  oznaczenia z pew nością ,  czy ciało tw arde  
n a  dnie rany  je s t  k u lą ,  czy kośc ią?  czy m iano ­
wicie w p rzypadkach  sposobnych do wypilowa- 
w an ia  (resekcyi)  koniec przewodu pociskiem w y­
w ołanego sk ła d a  się z kości, czy z odłam u k ru sz ­
cow ego?—  ośw iadcza się za  użyciem elektryczności 
do w ykryc ia  kruszcu w ranie lub pod sk ó rą  już 
zabliźuioną. L. używ ał w tym celu poprzednio 
p rzy rząd u  N eudórle ra  z ogniw em  termolektryez- 
n ć m,  który  je d n a k  obok wielkiego zachodu nie 
daje należytej pewności. Toż samo tyczy się p rzy ­
rządu  dzw onkow ego (K lingelapparat) Kovacsa. L. 
zatem podaje now y przyrząd ,  który, ja k o  niewiel­
k i,  przenośny i ła two dający  cię użyć w  chirurgii 
wojeunćj, należycie powinien się rozpowczechnić.

D w a krążk i d rew n ia n e ,  średnicy  2 " ,  grubości 
V3"> połączone oą % DObą dużemi osobnemi zawias- 
kam i mosiężnemi rak, iż jeden  do drugiego p rz y ­
staje zupełnie. W  iedaym  znajduje cię ogniwko 
galw aniczne z miedzi i cynku w postaci odcinka 
kuli, tiprężyną m osiężną przytw ierdzone. Od tego 
ogniw a dru ty  w drzewo wpuszczone uda ją  się przez 
zawiaeki do k rą ż k a  drugiego i kończą w osobnych 
ś rubkach  ( K lem m schraub 'en ) jeden  w pros t ,  drugi 
■zaś u tw orzyw szy w pierw kolo samego siebie zwoje, 
na  których spoczyw a tarcza z ig ie łką  m agnetycz­

ną. Od wspomnionych śrubek  idą  d n n y  (na jodpo­
wiedniejsze są  do tego sznury z nici kruszcem  p o ­
wleczonych) dla po łączenia się z igłami lub w ła ­
ściwym zgłębnikiem. T en  zrobiony jest ze sp rę ż y ­
stego cewnika, w k tórym  przeb iegają  druty złemi 
p rzew odnikam i elektryczności od siebie oddzielone 
i kończą się b laszkam i kruszcowemi, między któ- 
remi je s t  kość słoniowa.

Aby ogniwo galwaniczne działało, dość je s t  m ię­
dzy cynk a miedź włożyć kaw a łek  bibuły dobrze 
w odą zwilżoućj i nasypać  nań k ilka  ziarn soli 
kuchennej.  *)

B ardzo zajmujący p rzy p a d ek ,  który s tw ierdza 
p rak tyczność pomysłu L iebreicba,  podaje F .  W. 
H o f f m a n n ,  obecnie lekarz  armii niemieckićj.

E. L. został w dniu 18/VIII r. z. raniony w p o d ­
udzie praw e czerepem g r a n a tu ,  j a k  sam mniema. 
Lekarz ,  który  go opatryw ał w 4  dni później, z n a ­
lazł w odległości lOcm. poniżćj kłykcia w ew n ę trz ­
nego uda  praw ego ranę  od pocisku i złamanie g o ­
leni w długości 13cm. R annem u założono z p o c z ą t­
ku leszczotki, a  po 3 tygodniach opaskę  g ipsow ą 
sięga jącą  do rzepki z otworem odpowiednim r a ­
nie i przewieziono go w początku październ ika 
do Berlina.

Po odjęciu w dniu 12/X  opaski gipsowć,,  k tó ra  
nie p rzy legała  już ściśle, okaza ły  się n a  ranionej 
odnodze rozmaite n iepraw id łow e wyniosłości. Je- 
d nę  z nich zna jdu jącą  się o 13cm. poniżej brzegu 
rzepki tworzy ostry górny  odszczep goleni. D ru g ą  
na guzowaciźnie goleni pod sk ó rą  nieco zaczc - 
wienioną stanowi obrzmienie wielkości orzecha 
włoskiego, tw ard e ,  nierówne, nieco ruchome i do 
czerepu od g ran a tu  bardzo podobne. Na lewo od 
obydwóch znajduje się trzecia pod skó rą  praw i­
d łow ą pow sta ła  przez ciało tw arde ,  ruchome, około 
2cm. w średnicy mające.

Ponieważ w obec różnych zdań lekarzy wiele 
w tym razie zależało n a  oznaczeniu z pewnością , 
co tw orzy  w spom nione wyniosłości,  użył prof. Es- 
march zg łębn ika  Liebreiehowego. Przyłożono na-

? *) Do lepszego zrozumienia przyda się może następne
? objaśnienie:, w ogniwie galw. wtedy tylko krąży elektiyez
i ność od jednego bieguna do drugiego, jeżeli te są ze sobą
) połączone w koło przewodnikami cl. Z opisu powyższego
s w ypada, iż cynk i miedź w tym razie jedynie zostają ze

sobą w związku metalicznym, gdy końce igieł lub zgłębnika 
i dotykają Kię kruszcu w ranie ; wtedy bowiem el. udaje uię
) w łącznikach z bieguna jednego przez crame krnczce do.bie-
1 guna drugiego, a przepływając koło igiełki m agnetyeznćj,
J skręca ją  według praw a Ampćra. Aby eboczeeiie teni Ispićj
s poznać, należy ustawić przyrząd przed wproW9<te#aie.»i kjiei
s lub zgłębnika do rany t ak,  żeby igiełka wskazywała koń-
\ ccm swy „i na 0 na tarczy. JJwoje drutu e łu ią  do tepo, aby
j przyrząd uczynić czulszym na wzór ninltypii&atora. Jerte.li
> zatem igiełka magn. zbacza po sprowadzeniu do rany opisa-
s uyeb igieł ii/b zgłębnika, mamy pewnoeć, i.ź te otyknji]-cię
( z dobrym przewodnikiem cl., a  że kość i Vozyat!iie inne tka-
c niny ciała zwierzęcego porównaniu z kruszcami ca bfcr-

dzo złemi pzzewodnikam i, mamy rfim  samem d o w ó d ,  iż 
5 w ranie znajduje się kruszec. (Przypisek sprawozdawcy „P rze ­

glądu H k .“).
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przód obydwie igły do guzowaeizny goleni;  igieł­
ka  magn. nie zm ieniła  sw ego położenia. Następ  
nie zrobiono toż sam o z dwiem a innemi w yn io ­
słościami, z k a ż d ą  z osobna: w obydw óch razach 
igiełka zboczyła znacznie. G dy przyłożono atoli 
jedne  ig łę  p rzy rządu  L. do wyniosłości na  goleni, 
d ru g ą  do wyniosłości po prawej jej stronie, ig ie ł­
k a  m agn. nie ruszy ła  się z miejsca.

N a  zasadzie tych spostrzeżeń o rzeczono : O brz­
mienie na  guzowaciźnie goleni je s t  odszczepem 
kostnym ze złamania podłużnego. Wyniosłości tak  
po p raw ej ,  j a k  i po lewej stronie nie zos ta ją  w 
związku z guzow acizuą goleni i pochodzą z w sze l­
k ą  pewnością od kruszcu, zatćm najp raw dopodob­
niej od k a w a łk a  pocisku.

Nacięcia zaraz  dokonane potwierdziły  najzupeł­
niej powyższe rozpoznanie; wydobyto  bowiem dwa 
k aw a łk i  tejże samćj kuli s z a sp o to w e j , z których 
znajdujący się po prawej stronie guzow aeizny od ­
pow iada ty lu ć j , znajdujący się zaś po lewćj—  p rzed ­
niej części pocisku.

Pomijając c iekaw y bieg  w ciele podzielenie 
się pocisku na  dwie części,  zasługuje na  szcze­
gólniejszą u w a g ę  pew ność rozpoznania  świetnie 
s tw ierdzona w p rz y p a d k u ,  w k tó rym by  bez ope- 
racyi n igdy  go inaczej zrobić nie było można.

S.

B e n e 11 (w E dynburgu ) ; Chłoral w gruźlicy.
fMed. chir. Rundschau XII, 1, I. str. 27).

B. zachwala bardzo w odan  chłoralu w gruźlicy 
przeciw uporczywem u kasz low i,  bólowi piersi i 
bezsenności; referent zgadza  się w tym względzie 
zupełnie z autorem  dodając , że z bardzo licznych 
w łasnych doświadczeń przyszedł do tego p rzeko ­
nania, że w odann chłoralu stosownie użytego nic 
zastąpić nie zdoła

D r. M acudzm aki.

S c h i e s s - G e m u s e u s : 0  używaniu przyparek w l e ­
czeniu ostrego zapalenia tęczówki.

(Klin. MonatsbI. f. Augenh. J u l i — \ugnet 1870.J 

Zaleconych przez M o o r e n a  (  Ophthahniatrische 
Beobaclitungen z r. 1867 stron. 134.) p rzyparek  
(katap lazm ów ) używ ał au to r  w wielu p rzypadkach  
zapalenia tęczówb i za leca  je  j a k  najgoręcćj 
z w łasnego doświadczenia. Zbaw ienny  wpływ przy 
p arek  najszybcićj uw ydatn ia  się w ogólności w p rzy ­
padkach najostrzejszych, w ystępujących  z b a r ­
dzo silućin nas trzykauiem  rzęskow em  i wytwarza 
jących  liczne przyczepiny tylne. Pod wpływ em  
p rzy p a rek  zmniejsza się zw olna nąs trzykan ie ,  p rzy ­
czepiny ustępują , chorzy nęk a n i  bólami nocnemi 
zaczyna ją  znów spać, ciecz w odna  i ciałko szk lane 
w y jaśn ia ją  się, a  w miarę tego  w zrok  polepsza 
się. Obok p rzy p a rek  nie należy zaniedbywać uży­

w ania atropiny. Ale podczas kiedy nas irzykanie  
rzęskow e nie ustępowało  dawniej dość często' mimo 
kilkakro tnego  upuszczania krwi m iejscowego, a 
atrop ina  nie u legała  w e s s a u iu , widział au to r ,  że 
działanie jej w ystępow ało  nierównie rychlej przy 
użyciu p rzyparek .  Do miejscowych upuszczeń krwi 
ucieka się au tor  obecnie w rzadk ich  przypadkach ,  
a  to samo tyczy się p rze tw orów  rtęci z wyjątk iem  
tych p rzypadków , w których użycie tychże w sk a ­
zane je s t  ze w zględu na kiłowy początek  cierpie­
nia. P rzyparki za lecają  się także ze względu na 
ła twość i prosto tę zastósowania. Autor  sporządza  
je  z m ąki siemienia lnianego zarobionćj z wodą 
nad  płomieniem lam pki w yskokow ej w p ap k ę  g ę ­
stości śluzu. P ap k a  zaw in ię ta  w szm atkę stósow- 
nćj wielkości przywięzuje się na oko. chory p o ­
zostaje w łóżku, a p rzy p a rk a  zmienia się co ćwierć 
godziny. O dgrzew anie p rzyparek  odbyw a się uaj- 
aogoduiej na  naczyniu cynowem (flaszce), na które 
k ładzie  się je d n ę  przyparkę ,  podczas gdy  d ruga 
leży ua oku. Naczynie służące do odgrzewania ,  
napełn ione wodą w rzącą i trzym ane pod wełnią 
nym  kocem, służyć może przez 6 do 8 godzin. 
Z początku stosuje autor p rzypark i cały dzień bez 
przerw y, a w p rzypadkach  gw ałtownych  naw e t  
przez ca łą  noc; późnićj z p rzerw am i to dłuższemi, 
to krótszemi w m iarę potrzeby, a zaprzes taje  ich 
używać dopiero wtenczas, gdy naw et z ran a  n iema 
silniejszego nas trzykan ia  rzęskowego. P rzypark i  
o d d a ją  dobre usługi także i w nas tępow ych s p r a ­
wach zapalnych tęczówki w p rzypadkach  u raz o ­
wych, albo po operacyaeh zaćmy. -R.

< N. J. B. L a n d m a n :  Silny ki wotok maciczny uie-
\ czony wstrzykiwaniami podskórnemi ergotyny.
\ ConraDt. 41. 1870. — Presse med. XXII.

46. Oct. 1870).

Po doświadczeniach korzystnych nad  skuteczno- 
t ścią w strzyk iw ań  podskórnych ergo tyny  przeciw
\ tę tn iakom  i wszelkim krw o tokom , które czynił
( między innemi Dr. T i l a n u s  sen. w Amsterdamie,
 ̂ ant. zastosował to postępowanie w n S tę p u ją c y m
< przypadku.
i Kobieta 43 le tnia , k tóra  przed 6 laty odbyła
) ostatni poród (6 ty czy 7my), miała od ostatniej
f miesiączki ciągłe krwawienie m aciczne, którego
j p rzyczyna pozostała ciem ną (atonia u te r i? —  tur-
! batia apparatus vasom otorii?). jainw szyi ma- 
| ciczuej otwartćj, do którój m ożna było palet; w p ro ­

wadzić ,  sączy ła  się krew bez ustanku. Kobieta 
/ w skutek  tego często mdlała.
< Sporysz (seęale cornut.) i zimne w strzykiw ania  

do pochw y pow strzym yw ały  k rw otok  tylko od 
czasu do czasu na k ilka godzin. W tedy  aut. wstrzy-

| knął  pod skórę  15 kropel,  które zawierały 12
i centygr. ( 2 ‘/a z iarna;  e rg o ty n y ,  rozpuszczonej
! w równych eż o łn a ch  gliceryny i wody przekro-

p lo n e j ; potem przez 3 — 4 godzin nie było krwo- 
\ toku.. Następnego dnia z ran a  i wieczorem wstrzy-



knięto po tak ie jże  dawce; k rw otok  się nie pono­
wił. Z przezorności zrobiono w nas tępnych  2ch 
dniacli jeszcze po dw a w strzyknięcia ; obok tego 
daw ano  chininę i przetwory żelazowe. Odtąd mie­
siączka  by ła  prawidłowy. W  miejscach, gdzie 
w strzykiw ano, nie było zapalen ia ,  tylko chora 
skarży ła  się, że za każdćm , nowein w strzykn ię­
ciem czuła lekki ból w żywocie. at. J.

B r e i d e n b a c h :  Solan chininy w kokluszu.
(Centralbl. f. d. med. Wiss. 34. 1870).

Dr. Breidenbach zachw ala bardzo solan chininy 
(chi-n. m urlai.)  przeciw k o k lu sz o w i: w' bardzo
znaczućj liczbie odnośnych przypadków spój s trze­
gą! znamienite skutki; naw et w p rzypadkach  cięż­
szych widział już  w przeciągu 48 godzin wido- 
cz re  polepszenie, bo napady  były nie tylko lżej­
sze, ale i rzadziej powracały . Dzieciom w wieku 
od 3 tygodni do 8 lat podaje 0 .1— 1.0 gnu .  na  
dzień wyżćj wspoinnionego leku ,  przyczćm nie 
dostrżegał n igdy przypadków  otrucia.

Dr. Macudziński.

SPRAW OZDANIA Z  POSIEDZEŃ  

T O W A R Z Y S T W  P R  Z Y R  0  D N I C Z  0 -  L EK A R S K I  C H.

Oddział nauk przyrodniczych i lekarskich
oi k. T o w a r z y s t w a  n a u k o w e g o  k r a k o w sk i e g o .

Posiedzenie z dnia 11 lntego 1871 r.

Treść: 1 Doroczny w y b ij  składu biura. II. R o s n e r :  
Spostrzeżenie Kliniczne, co do przypadku pierzchnie czerwo­
nych łagodnych ( Lichen cxsudiuivus ruber benignus). III. 
B i e s i a d e c k i :  Spostrzeżenia i wypadki auatom iczno-pato­
logiczne co do tego samego przypadku chorobowego. IV. R y ­
d e l :  okazanie chorej z upiększoną sztucznie blizną rogówki.

I. Wedle zapowiedzianego porządku  na począt­
k u  posiedzenia odbył się w ybór doroczny człon­
ków do sk ładu  biura oddziałowego ua rok n as tęp ­
ny, poczynający się od pierwszego marca. W y p a­
dek głosowania za trzym ał n a  dotychczasowych 
stanowiskach prof S k o b l a  przewodniczącym od­
działu, prof. P i o t r o w s k i e g o  delegowanym  do 
komitetu, a dr. Oett ingera sekretarzem.

II. O przypadku  choroby skórnej guziczkowej 
opisanej przez prof. R o s n e r a  w r. 1«66 (obacz 
Przegląd ,  lek. z r. 1866. NN.: 22, 30, 31, 32 i 5 ' )  
udzielił tenże nowych spostrzeżeń i wyjaśnień. 
P rzypomniał,  ze przypadek  ten swojemi objawami 
i przebiegiem zuaglił go wówczas do dodania  do 
dwóch rodzajów p i e r z c h n i e  (lichenes) rozróżnia­
nych przez H e b r ę : lichen scrofulosorum  i lichen
exsuda1>ivus ruber , z, których ten ostatni je s t  nieu- 
leczny, a  zatem zjadliwy jeszcze trzeciego p i e r z c h ­
n i e  c z e r w o n y c h  ł a g o d n y c h  (lichen easud. r u ­
ber benignus). Chory dotknięty tą  w ysypką,  wyle­

czony w ów czas,  przez 3 ‘/ j roku był zdrów zupeł­
nie ; ale w wrześniu r. z. zgłosił się znowu do 
kliniki z tćm satnćm cierpieniem świeżo się p o ­
nawiającym. Była wiec nadarzona  sposobność do 
uw ażan ia  przebiegu j e g  .> od samego niema) po­
czątku. W ykłada jący ,  pow tórzyw szy  pokrótce w y ­
padki badan ia  dawniejszego, uzupełnił je  nowsze - 
mi, skreśl iwszy szczególne pojaw y z uwzględnie­
niem znamion cechujących , któremi rozróżnić 
się daje zawczasu od pierzchnie czerwonych 
H e b r y , a co je s t  wielkiój wagi pod względem 
rokowania . I  tak  w tych ostatnich guziczki m a­
j ą  wielkość i postać zawsze j e d n a k ą ,  w la  
godnych  zaś od bardzo drobnych objętości główki 
od szpilki dochodzą do wielkości p ro sa ;  tam za­
chodzą Bardziej w g łąb  s k ó r y ,  tu są  więcćj po ­
wierzchowne; tam byw a ogromne zgrubienie i na 
pięcie powłok powszecnnych, pękających  z tąd  czę­
s tokroć przy ruchach, tu tego nie było; tam n a ­
stępuje wychudnienie, wycieńczenie, wreszcie z ło­
gi gruźlicze w płucach lub jelitach i śmierć, tu odży­
wianie ani w r. 1866, ani tyra razem nie było upośle­
dzone. Z przypadów  podmiotowych dokuczało  
najbardzie j uczucie suchości skóry tak  dolegli­
w e ,  że sk łan ia ło  chorego do zdzierania przy- 
sk ó rn i ,  pomim o, że nie było świądu. Prof. R. 
przywiódł jeszcze na  pam ięć w y p ad e k  badania 
drobnowidowego dokonanego  w r. 1866, a  p rz e ­
szedłszy do leczenia, o św iadczy ł,  że środki, które 
wów czas okazały  się ta k  skuteczne t. j. w ew nątrz  
roztwór arszen ika lny  Fowlera,  a zew nątrz  kąpiele 
p rzy rządzane  z węglanem sodowym, tym razem nie 
wpłynęły  wcale na  skrócenie przebiegu, który, jak 
wówczas, trw a ł  7 miesięcy. Z nakom itą  zaś ulgę 
spraw iały  nac ierania skóry tranem, łagodząc lub 
naw et usuw ając  zupełnie nieznośną dla chorego su ­
chość. (Dok. nast.j

WIADOMOŚCI URZĘDOWE.

H s i c g o s i i s z .  Podług sprawozdania o. k. starosty hu 
siatyńskiego z dnia 31. stycznia r. b. do 1. 371. sprawdzono 
księgosusz w zakładzie kontuinaeyjnym w Hnsiatynie, u s ta ­
nowiono 3-milowy okrąg zarazy i wzbroniono przypędzania 
bydła rogatego z Rosyi do rzeczonego zakładu.

WIADOMOŚCI POTOCZNE.

Z y c i e  i p r a c e  J .  l* « i r U y n ie j jo ,  przez J . Ferd. 
N o w a k o w s k i e g o  w W arszawie w r. 1862- wydano, 
przełoży! na język c h o r w a c k i  dr. Szulek, członek po- 
łudniowo-słowiańskićj akademii nauk i umiejętności.

O s p a  szerzy się w Paryżu. W samym szpitalu Biućtrc 
znajdowało się w dn. 13. b. m. 1200 osób dotkniętych tą 
chorobą.
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Sprawa kanalizacyi ui. Poznania weszła w no­
wy okres. Zawięzuje się obecnie towarzystwo akcyjne, które 
już rozpoczęło rokowania z m agistratem  i wygotow uje do­
kładny kosztorys. Użytym  ma być angielski system  rurowy, 
do kosztów zaprow adzenia którego każdy w łaściciel domu 
musi się przyczynić stósownie do długości frontu swej po­
siadłości. Tym sposobem będzie można opłacić prowizyą 
po 5 od sta od kapitału akcyjnego m ającego wynieść 200,000 
talarów , a zarazom 1 °/0 na ajnortyzacyę.

I T tw o r z e n ie  d w ó c li  .s t y ^ w n ily ó w  B ą c e w i -  
c z a “ uzyskało ju ż  zatw ierdzenie monarsze na przedstawie­
nie ministra oświecenia ces. rosyjskiego.

Ofiarodawcą jest ś. p. Jan  Bącewicz, doktór medycyny, 
który w testam encie swoim zastrzegł, aby powyższe sty- 
pendya, z przeznaczonego na ten cel kapitału 15,000 rubli 
sr., wydawane były dwom uczniom Polakom b. warszawskiej 
szkoły głównój, lnb innego wyższego zakładu naukowego, 
odznaczająeym się zdolnościami i znajomością literatury pol­
skiej lub nauk technicznych, dla dania im możności dal­
szego kształcenia się za granicą.

NEKROLOGIA.

Dr. Piotr Prikril.

Dnia 8-go b, m. w yrw ała śmierć z grona lekarskiego 
Tarnowskiego po diuższćj chorobie kolegę D ra Piotra Pri- 
krila, dawniej lekarza obwodowego — w końcu powiatowego, 
członka komisyi instytutu ubogich i chorych, honorowego 
dyrektora tutejszego szpitalu powszechnego i członka tu te j­
szego Kółka lekarskiego. Urodzony przed 65 laty  w S ław ­
kowie w Morawie, ukończył nauki lekarskie w Wiedniu, 
gdzie zostawszy lekarzem  pomocniczym (seknndaryuszemj 
w głównym szpitalu powszechnym, wkrótce potćm w roku 
1831 podczas panującój wówczas w kraju cholery do Gali- 
cyi wysłanym  został. Od owego czasu nie opuszczał tćż 
już  kraju naszego, wysługując się mu zrazu jako lekarz 
powiatowy, póżnićj jako obwodowy w różnych Btronach t e ­
goż; połączył się z nim owszem ściślejszemi węzłami, po­
ślubiając Polkę, z którą pochodzące z tego małżeństwa dzieci 
w duchu narodowym na przyszłych obywateli nowej swój 
ojczyzny kształcił. Sam zaś godnćm swem i honorowem po­
stępowaniem, jak o  też uprzejmćm, do usług zawsze skorćm 
obejściem się w każdej warstwie ludności na  powszechne 
uznanie i poważanie zasłużyć sobie umiał. W  domu swoim 
zawiDze dla znajomych i gości otwartym podejmował każ­
dego z prawdziwie polską niewymuszoną gościnnością, w któ- 
rćj go zacna jego rodzina na wyścigi wyręczać się starała. 
A le bo tćż cały poświęcony tej rodzinie otoczony b y łje j mi­
łością i czcią bez granic. Jako  lekarz s ta ra ł się zawsze, o 
ile mu na to tylko zajęty obowiązkami służbowemi czas po­
zwalał, postępować za rozwojem nauki i przyswajać sobie 
jój najnowsze zdobycze. W  zachowaniu się swojćm z kole­

gami odznaczał się zawsze pewnym taktem , który mu wszy­
stkich zjednyw ał i zobowięzywał. Nie będąc sam o sobie 
i swoich zdolnościach uprzedzonym i zarozumiałym, uznawał 
i poważał je  w każdym innym, który sobie na to zasłużył. 
W obronie honoru i interesów lekarskich staw ał zawsze i 
wszędzie energicznie i wytrwale, narażając się nawet p o ­
niekąd na niechęć i prześladowanie sfer i osób, do których 
go stanowisko służbowe mimowolnie przykuwało. W szakże 
najwymowniejszy dowód swej odwagi cywilnej i poczucia 
obowiązku bronienia honoru i interesu lekarskiego złożył 
ś. p. kolega P rikril w pamiętnym roku 1863., stawając 
w obronie podwładnego mu lekarza szpitalnego, którego za 
niesioną rannym powstańcom w tutejszym  szpitalu pomoc 
lekarską pod sąd wojenny pociągano, do którego rzekł, że
,jeżli sąd sądzić chce G.................. a, to niechże sądzi i jego
i innych, co ludzkości nieśli pomoc“. — Na swem stano­
wisku służbowćm umiał zawsze wymogi służbowe z wzglę­
dami na okoliczności i trzecie osoby pogodzić, co mu też 
ogólne uznanie i szacunek zjednywało.

Takim był w krótkich zarysach skreślony żyw ot ś. p. 
kolegi Prikrila, którego wdzięczna pamięć n wszystkich, 
którzy go bliżej znali, w długie la ta  się przechowa, a k tó­
remu „Kółko lekarsk ie1* Tarnowskie ten skrom ny pomnik 
w „Przeglądzie lekarskim 1* w ystaw ie czuje się zobowiąza- 
nćm i o to Szanowną Kedakcyą tegoż jak  najuprzejmiej 
uprasza.

Tarnów  dnia l4go lutego 1871.
W imieniu i z upoważnienia Kółka lekarskiego 

Tarnowskiego :
Dr. Derner Dr. Starlcel
Sekretarz. Prezes.

Maurycy Freund.

Maurycy Freund, lekarz kolejowy, rodem ze Lwowa, 
gdzie otrzymał stopień chirurga i akuszera w r. 1869. dnia 
22 czerwca, osiadłszy w r. z. w miasteczku Ustrzykach 
dolnych (starostw ie liskiem), zmarł na  dniu 6 lutego r. b. 
w 26 roku życia swego, zaraziwszy się w szpitalu kolejo­
wym tą chorobą, która w nim nagminnie panowała.

Dr. Mamczyński 
lek. pow. w Lisku.

fowarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie 
dnia 28go b. m. o godz. 5tej po południu posiedzenie, na 
którem Dr. Z a r e w i c z  mówić będzie o l e c z e n i u  s z a n -  
k r ó w  m i ę k k i c h .

KORESPONDENCYA REDAKCYI.

S z a n .  PP.  P r e n u m e r a t o r ó w ,  którzy ż ą d a ją M r  <3®  
• i. r . z . ,  zwracam y uwagę na objaśnienie umieszczone 
w końcu Nr. 6. „Przegl. lek .1* z r. b.
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